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Z d a r z y ło  ml się w idzieć list pisany, da rownego podobno iak ten co, 

pisał kartownika; nadawszy w ięc pisarzowi imie Spadylow icza, um ie­

szczam go z następuiącemi niektórem iuwagami:

M o n s i e u r !

M iałem w  ręku cztery mathedory sam a-p iąt w  czarnym kolorze 

i z królem ieszcze w  czerwonym  kolorzę, i przegrałem płatkę na sto ośm- 

dziesiąt siedm czerwonych złotych. NB. hez żadney m oiey w iny i 

w szyscy przytomni musieli mi to przyznać, iźem błędu niepopełnił, aie 

takie było  rozrządzenie kart, iż musiałem przegrać. K ochany przyia- 

cielu, ty  który tyle rzeczy w iesz, zgadniy, iak to się stać m o gło , ąża- 

łu y  te g o , który iest z prawdziwym  szacunkiem.

P. S. i to muszę d o ło ży ć , iż c i ,  z któremi grałem , ludzie 

bez noty.

N ie wiem  co na to odpisał kochany przyiaciel, i czy ten który 
tyle rzeczy wie zgadły iak to, się jstać m ogło przegrać płatkę, ma i ąc w  rę­

ku cztery mathedory samo - piąt i króla w  czerwonym  kolorze. J a , któ­

ry w ielu rzeczy nie wiem , lubo nie serdecznie kochany przyiaciel piszą­

cego, kochaiący iednak lu dzkość, taką z m oiey strony choć nieproszo­

n y  daię odpow iedii

Żałuię nayprzod JP. Spady lew icza, i i  m iał w  ręku cztery ma­

thedory, bo oprocz te g o ,1, iż b y ły  mu przyczyną straty, zastąpiły 

mieysce rzeczy pozytecznieyszych, które b y  m ógł m ieć w  rękach, na- 

p rzyk ład , x iąźki, czyli to oświecaiącey ,um ysł, czyli obwieszczaiącey 

dziele własnego.,, lub cudzych narodow-; w  którym kolwiek bądź rodzaiu 

oszczędziłyby straty, przyniosły b y  pew ny użytek, ą przynaym niey



uleciały b y  przyczyn y narzekania , tak iak ow e samopiąt m athedory 

w  czarnym kolorze. Gdybym, chciał szkolnego a więc niezgrabnego 

w  koncepcie wyrazu u ż y ć , pow iedziałbym , iż to iuź b y ło : atr ó c o ­

lo  r e si g n at u m , iż czarny kolor nieszczęście zapowiedział, ale b y ło ­

b y  to bluźnierstwem lom b row ym , który tym  kolorem przyodziewa 

mathedory. ■' ■ -

Załuię JPana Spadylewicza z te g o , iź przegrał płatkę na sto 

ośmdziesiąt siedm czerwonych zło tych , a załuię przeto, iź kwota sto 

ośnidziesiąt siedmiu czerwonych złotych- iest znaczna: i z te g o , iź j e ­

gom ość taki c-m i grami się trudni, gdzie za jed n ym  kart rzutem tak zna­

czne pieniądze przegrać można. N ietylko zaś samego Jegom ości, ale’ 

ipie.niędzy źałuię, iź m ogąc bydź sprawcami dobrych uczynków, opła­

tą użytecznego kupna, przyczyną godziwego zarobku, tak marnie z 

ręku dzierzyciela swoiego poszły. ■ ,

Załuię JPana Spadylewicza 'iź- bóz iego w in y , iak eatn powia­
da, tak znacZfta imi shr szkoda stała. Mniism^m, iź ta ókolłczhość ul­

gą iest dla niego zaszłey p rzyg o d y , i tak b y  się rzecz tłom aczyć pow in­

n a, gdybym  siędedynie iiad grą iego zastanowił, ale biorąc rzecz oby- 

czaynie, nie ieśt takbwy1 n iew in n ym , który się dobrowolnie w n ie b e - 

spieczeństwo szkody ■ podał-, który mnyrn; m ógłby • się - b y ł  stąd przy­

czyną p o d o b n ey r s t r a t y k t ó r y  nakónićc z rozrywki -czyni-pracę sobie 

szkodliwą, drugirńdłiebespieCzną. : ;

Z ału ię JPana Spadylewicza i z tą d , iź p łochą kart zabawę zatąfe 

ważną izećz sądzi ,' źe* i&ififeimy iź  ten; który*wiele rzeczy yde, Zgadnąć 

powinien, iakhn spds’óbenl moźlia przegrać-zczterema tnathedorami sa* 

m o -p iąt i królem czerwiennym. Pospolicie w iedzący-w iele niewie­

dzą o kartach wiadomości n iegodnych, i ieźeli są xięgi o nich, niezw y­

k ły  się znaydow ać w bibliotekach y ! albo pr&ynayhijiiey w  dawnych mc* 

znaydowały ślę* ■;; J < ' M : \
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Nim  uwagi mole o skutkach kartownictwa p oło żę , zdaie mi się, 

iż uczynię przysługę Spacly lew-iczowi, kładąc na wstępie wiersze Rynio- 

tw orczyney Francuzkiey Deshoulieres.

Gorzka każda uciecha zażywana zbytkiem,

N ie wykracza, kto na grze mało czasu trawi;

A le  rozrywka tylko niech będzie użytkiem,

W  ów czas miła po pracy, gdy w spoczynku bawi.

T en  który iest od wszystkich mianowany graczem ,

Ludzkość tylko ma w sobie z zwierzchniego pozoru9 
Głos powszechny takowey postaci tłomaczem,.

Iż  niema podściwości i punktu honoru.

Cięższa rzecz niż kto mniema, i ten sobie sprzeczny,

Kto podściwość z szulerstwem połączony kryśii,

Uodzieć iest nieustanny, bodziec niebeśpieczny

Zysk który w dzień i w nocy niewycliodzi z myśli,

Niechay będzie udatny, przyiemny i grzeczny,

Niech rzetelność utrzymać pragnie iak nayściśli 

'Przy idzie czas, iż za żądz $ przykładem i gustem

W przód żwiedzion, będzie zwodził, stawszy się oszustem. 

Przeciwko szkodliwemu kartownictwa nałogow i,' kto ma rozum 

i czułość, każdy powstawać powinien. Jakoż tyle kroć w  tey. mierze 

mowiono i pisano, iż powtarzać by tylko przychodziło dawnieysze 

pisania i m o w y , że iednak mirno wszelką usilność, złe przytłum ione 

tli się i niekiedy w ybucha, odważam się .p rzełożyć w  tey mierze nie­

które uw agi, a raczey wstępy do uw ag, które sam JPan Spadylewicz 

zwłaszcza po przegranych pieniądzach uczyni.

Regnard sławny kom edyi w  kraiu swoim pisarz w  iedney o kar- 

townikach wprowadza na scenę szulera, który zgrawszy się do osta­

tniego szeląga, kazał chłopcu czytać Senekę o wzgardzie bogactw.
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N iem am  ia m yśli; do tego authora. odsyłać Pana Śpadylew icza, t>o 

niechcę, iżby bogactw y gardząc, w ięcey ieszcze płatek przegrał, i 

owszem ż y c z y łb y m , iżby się nad szacunkiem pieniędzy zastanowił. 

Z ło to  i srebro z istoty swoiey prostym są kruszcem, m yśm y im na­

dali w artość, zaś użycię czyni ie dobrem i, lub złemi. Stało się złoto 

z ły m , gdy go Jegom ość stracił, iak straconym niech gardzi, a dogo­

dziwszy gniewowi i żalom , niech na to m yśl zw róci, na co to złoto 

obrócić b y ło  m ożna, w  ów czas b y ło b y  dobrze. Nie długo m yśląc, 

niech w yidzie z dom u, albo i  w domu niech idzie do okna, a wspóy- 

rzy na przechodzących^ każda wytarta odzież, twarz z nędzy w y  bla­

d ła , płacz dzieci głodnych , ięk skaliczbnych , wszystko mu to p o w ie , 

co miał uczynić —  co uczyn ić ma.

Przypis do listu w yraża, iż towarzysze gry JPana Spadylew i- 

czz byli ludzie bez no t y ,  iakby inż to samo n ie b y ło  n o tą , iż grali 

w  grę takow ą, w  którey szło za iedną płatką o sto ośmdziesiąt czer­
w onych złotych. Zakałą iest wprawdzie i w ielką, rzucać niebacznie 

pieniędzm i i podaw ać ślepemu losowi własność naszą. Z  przypisu 

także domyślam się, iż w  wielkie gry graiący rzadko zkąd inąd byw aią 

ieszcze bez n b ty , nie b y łb y  albowiem inaczey tey okoliczności ów  

korespondent czynił ucześnikiem przyiaciela swoiego.

.Grę czyli kunsztem czyii handlem nazw iem y, w  obydw och 

tych  względach usprawiedliwioną byd ź n iem o że, kunszt ma za cel 

zysk i wziętość. O  sławie i wziętości graczow m ów ić nieinacżey tylko 

satyrycznie można. Wzięto,ść za wzgardą nie idzie, odrazę poznani 

sprawuią, i gdziekolwiek tylko rząd czuły na obyczayność, tam gry 

mieysca niem aią, a przestępcy zakazu przykładną karę odnoszą. Już 

w ięc niewziętość ale zysk do grania w abić m oże, ale ten ieżeli z nie­

godziwego przem ysłu —  iest kradzieżą; ieżeli ztąd, iż z mniey wiado­

m ych gry prawideł innych graczow korzystamy w  poczet godziw ych



żarobkow kłaść się n iem ó że; ieżeli nakoniec los go przynosi nieba­

cznie, ten na los zmienny dobre —  mienie swoie puszcza, który z 

niego innym godziwym  przemysłem korzystać może.

Jeżeli szulerstwo za handel bierzem y, zyskownym byd ź może i 

ale uczciwym  go nazwać niemożna. Cóż iest handel , zamiana rzeczy 

•ża rzecz, lub rzeczy za pieniądze. W  takowych zamianach pospoli­

cie i zam ięniaijcy i ten co zamienia zyskmy. T u  korzyść byd ź nie- 

moźe tylko z cudzy szkoda; niemożna inaczey w ygrać tylko cudzy 

przegrany; i choć hazard zobopolny i żadna się,krzyw da przez po- 

deyście przegranemu nie dzieie, iednakowoź rżecz z istoty swoiey przy­

kra i odrażaiyca, zarywa albowiem na rozboy i równe onemu skutki 

za soby pfowadzi.

Radziłem grai ycym  w yiść z domu i zapatrywać się na tylu  po­

trzebnych, znaydy .widok , albo i n iew yćhodzyc, zb liżyć się do okna. 

Radzę ieszcze, iżby  się z u w a g j przypatrzyć raczyli powierzchowno­

ści graczow w  ten czas, gd y  w  nayw yższym  sy zapale. K rew  w zbu­

rzona zaostrza im o czy , wszystkie twarzy m uskuły w  gw ałtow nym  s§ 

poruszeniu, niecierpliwość członki ich w zrusźa, rozpacz przegrywa!y- 
cych nayźywszym  iest wyobrażeniem  ow ych piekielnych poczwar," 

które zbytek nieszczęścia gnębi. Z a d rży , w idżyc to w  drugich, go- 

rzey i nierównie gwałtow niey b y łb y  w zruszonym , gd yby w  ów czas, 

gd y sam natężoney myśli przegryw aiycy u kart siedź jc  o wszystkim 

innym  zapomina, stawiono mu źwierzciadło przed oczy; niepo- 

znałby sam siebie, i zwrócił przelękniony oczy z takiego widoku.

A le przerywai jc  uwagi ninieysze może mnie zagadnie óiv, któ­

ry w ygrał płatkę, iż ieżli przegranego zału ię, iemu winszować pow i­

nienem. Prawdą iż dobrze iest, w  oćzemgnieniu jznaczn y kwotę pie­

niężny zyskać; przeczyć temu niem ogę, iż zarobek i tak znaczny 

szczęśliwym iest zdarzeniem, a Zatym w inszować, iż się szczęście zda­

4*



rz y ło , należy? ale i w  tey  mierze zastanowić się nieco można. Nale­

ż y te , bo sprawiedliwe iest powinszowanie w ó w c z a s ,  gdy cnota lub 

przem ysł uczciwy nadgrodę zyska, ale gdy zarobny przychód z ska­

żonego Źrzódła wytryskuiąc nadarza się zyskuiącem u, tak iego  raczey 

żałow ać, niżeli się z iego korzyści cieszyć należy.

D aw ne iest przysłow ie, iż iak co przybyw a tak i odchodzi, ni­

gdzie się zaś lepiey i dokładniey nie iści, iak na graczach. Łatwość* 

z którą się tym  sposobem bogactwa nabyw aią, podli ie w  oczach zy~ 

skuiącego, gdy w ięc szacunku nie oznacza, rozrzutnie i bez w zględu 

z niemi się ob ch odzi, i -częstokroć w  ten czas dopiero postrzega, iż 

potrzebne, kiedy ich brakuic, a brakuie, gdy tego , co stracił, odzy­

skać niemoze. Zostaie w  ów czas z chęcią odzyskania niesposobność, 

a ten stan gw ałtow ny srogą będąc męczarnią, sprawiedliwym niego­

dziwego nałogu stawa się ukaraniem.

10C h ł o p i J o w i s z .

Cliłop stoiący zazdrościł siedzącemu Panu 

Lepszego stanu,

I  lżył niebiosy 

Za takie losy 

Myślą zucliAvałą, 

l i  iednym nadto daią, drugim nadto mało. 

lłzekł w tym Jowisz: on chory, a ty iesteś zdrowy.

Lecz masz wybór gotowy;

Chcesz bogactw? bądzież ie miał, lecz pedogrę razem.

Uszczęśliwion wyrazem 

Przyiął chłop złoto; ale legł kulawy,

W esół był zra zu , lecz gdy ból żwawy
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Co raz bardzicy d ok u cz a ł ,  

iiliiOp narzekał i m ru czał,

A  winuiąc się o to 

łtzekł: Jowiszu, wrróć zdrowie a weź sobie to złoto. 

Z  uskutecznieniem Jowisz się nie bawił 

Odiął bogactwa, pedogrę zostawił.

M y ś l i  R o ż n e .

Rozmaite się m yśli sn u ią , a przeszedłszy w  niepam ięć idą ; 

przecież i m iędzy oboiętnem i znayduie się niekiedy użyteczna, nie 

źle ią w ięc zadzierźyć, gd yż się zdać może i temu czyią b y ła , i tym  
CO ią zatrzymawszy W p rzy sz ło ś c i  znaycłą.

Nayprzykrzeysza z chorob nudność , a xak na nieszczęście Pa­

nom  się pospolicie zdarza , iest to  iak ow a, co ią psim głodem  zo- 
w ią , c zez o ś ć  w  o b ż a r s t w i e .

Chcąc sław y nabyd ź, trzeba się w ciąż przed siebie patrzyć; na­

byw szy poglądać za siebie niekiedy można.
.

D obrze ten znał i c ź u ł  potrzebę Człow ieka, który pow iedział, 

iż gd yby religii nie b y ło , trzebaby na ów czas ią w yn aleść, niż się 

bez nioy obeyść i tak zostać . . .  niemasz skutecznieyszego sposobu 

nad nią do uszczęśliwienia; ona uspokaia żądz poryw czość, tiadzieię 

w nosi, pociechę wznaw ia, rząd utrźyrtiuie, . beśptĆcZeństwo; urządza, 

zwierzchność łagodzi; podległość ulżyw a; zgoła tak iest towarzystwu



ludzkiemu potrzebny, iź gdziekolwiek jey iarzmo zrzucone było , tam 
upadek pew n y nastypił.

Kto zbyt często pow tarza, iż niedba na pochw ały, ten zape­

w n e , albo ich nie odebrał, albo nie miał tyle ile się spodziew ał, albo

(c o  naypewnieysza) nie b y ł ich godzien.

Gardziem y częstokroć przysłow iam i, dla teg o , iż sy pospolitej 

& nie zw ażam y, iż taż sama pospolitość ich dobroć stanowi.

Kto czego żyd a , a żyda w ciyż i żyda koniecznie, rzecz prawię 

niepodobna ie st, iżby tego co żyda niedostypił. Pytano iednego 

Angielczyka, dla czego tak sporo drzewa w  iego ogrodzie rośny? d la  

t e g o ,  (odpow iedział) iż nic nie robiy tylko to.

Egoism albo samolubstwo, iż się teraz powszechnie rozpostar­

ło ,  zyskało właściwć nazwisko, w  daw n ych 'go  bowiem -słownikach 

niemasz , ale w  dawnych słownikach iest p o kr e w  i e ń s t w  P , p r z y- 

i a ź i i ,  o y c z y  z n a ;  ktoreby z teraźpieyszyeh Wym&za4 naogtaju, ?, : ,v

M o w ie, iż się śmierci n ieb o iem y, nie iest to śmierci się nie 

bać. Plutarch powiada o Katonie, iż nim sam sobie w  U tyce życie,

o d iy ł, kilka razy posyłał do portu dawiaduiyc się,  czyli towarzysze, 

który cli w ypraw ił, w siedli'na okręty: m iecz którym się m iał przebić, 

kilkakjcjotmie oglydał; nakoniec służycego za lada fraszkę tak dobrżfe 

pięściy ugodził, ,iż m u  ręka spuchła. Kto tak troskliwy, ostrze żela­

za oglyda, sługi, biie , niezdaie się bydź spokoynym , a niespokoyność 

^azwyczay trwogi byw a skutkiem.


